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Urodziłam się 14-go maja 1927r*w Łychowie Szlacheckim woj^lubelskie, 

jako córka Ksawerego Źyczyńskiego i Anieli z domu Oskroba* Ojciec mój 

walczył o niepodległość Polski w I-szej Wojnie Światowej,za co 16-go 

marca 1937r*został odznaczony Medalem Niepodległości,nr*leg*24312*

Ponadto został odznaczony Krzyżem P*0*W. nr.dyplomu Krzyża 6634,nr*leg» 

Związku Peowiaków 1917# Do września 1939r0mieszkałam z Rodzicami i bra- 

tem Antonim w Jabłonowie Pomorskim „gdzie uczęszczałam do szkoły podsta-* 

wowej* Ojciec mój pracował jako urzędnik w Dyrekcji Kolei Państwowej w 

Toruniu, Matka pracowała w służbie zdrowia jako położna*

Od 1~go września 1939r*do sierpnia 1945r* przebywałam w Łychowie Szl* 

(patrz str*2 )*

W lataeh od 19&S do 1949r*uczęszczałam do Gimnazjum i Liceum Ogólno- 

kształcącego w Wałczu woj*pilskie,gdzie w 1949r*otrzymałam świadectwo 

dojrzałości*

W latach od 1949-1953 studiowałam na Wydziale Farmaceutycznym Uniwersy 

tetu,a następnie Akademii Medycznej w Poznaniu,gdzie dyplom magistra 

farmacji uzyskałam w 1953r* Od 15-go listopada 1953 do 15-go czerwca 

1977r* pracowałam w Zakładzie Chemii Organicznej Instytutu Chemii na 

Wydziale Farmaceutycznym Akademii Medycznej w Poznaniia kolejno na stano­

wisku asystenta,st„asystenta,adiunkta i st.wykładowcy*

W latach 1958-1961 wykonałam,w Zakładzie Chemii Organicznej AM w 

Poznaniu pracę doktorską ,na podstawie której uzyskałam stopień naukowy 

doktora nauk farmaceutycznych* W latach 1962-1966 wykonałam pracę habili­

tacyjną,którą obroniłam na Wydziale Farmaceutycznym AM w Krakowie, na 

podstawie której otrzymałam stopień naukowy dra habilitowanego z zakresu 

fitochemii*

Od 16-go czerwca 1977r* do chwili obecnej pracuję w Zakładzie Badań 

Środowiska Rolniczego i Leśnego PAN w Poznaniu kolejno na stanowisku 

docenta i profesora nadzwyczajnego* Stopień naukowy profesora nauk przy­

rodniczych otrzymałam 17-go listopada 1988r„ Jestem kierownikiem Pracowni 

Chemii Agroekosystemów*

Do żadnej partii nie należałam*

Jestem mężatką,mam dwie córki,starsza Barbara jest studentką V roku 

Wydz*Medycznego AM w Poznaniu,młodsza Anna jest słuchaczką Pomaturalnego 

Studium Medycznego w Poznaniu* Mąż mój Sylwester Bałoniak jest profeso­

rem nadzwyczajnym chemii organicznej na Wydz*Farmaceutycznym AM w Poznaniu
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Działalność w okresie od 1939r.do sierpnia 1945r.

1 -go września wraz z bratem wyjechałamfjednym z ostatnich pociągów* 

z Torunia przez Warszawę i Lublin do Łychowa. Rodzice nasi musieli 

pozostać ponieważ Matka została służbowo przydzielona do punktu sani« 

taraego służby zdrowia* Ojciec został służbowo delegowany,z dokumentami 

i archiwum Dyrekcji Kolei Państwowej, do Wilna,Kiedy Ojciec wrócił do 

Jabłonowa został aresztowany przez Niemców. Początkowo był więziony w 

Brodnicy,następnie w Królewcu i kolejno został przewieziony do obozu , 

koncentracyjnego do Stutthofu gdzie w  1940r* w masowej egzekucji Polaków 

został roztrzelany (informacja z Szwajcarskiego Czerwonego Krzyża)*

Matka nasza starając się odnaleść Ojca została w grudniu 1939r. również 

aresztowana przez Niemców i osadzona w więzieniu w Brodnicy* W więzieniu 

zachorowała i została przewieziona do szpitala. Znając bardzo dobrze 

ten szpital,podczas kolacji wigilijnej,udało ,Jej się uciec. Przez jakiś 

czas ukrywała się u przyjaciół,którzy pomogli Jej przedostać się przez 

granicę i zimą 1940r przyjechała do nas do Łychowa.

W Łychowie już od 1940r. oficer wojska polskiego kpt. Wacław 

Piotrowski ps."Cichy" zaczął organizować organizację podziemną,która 

weszła w skład Narodowych Sił Zbrojnych* Do tej organizacji od początku 

aż do jej rozwiązania do sierpnia 1945 r.należała cała moja rodzina*

Brat mój Antoni Życzyński ps,"Tolek" przez cały czas był aktywnym czło­

nkiem NSZ,najpierw w oddziale kpt.Wacława Piotrowskiego "Cichego",a 

następnie był zastępcą w pododdziale"Cichego",którym kierował Marian 

Młynarski ps*"Orzeł% Moja Matka i ja przez cały czas organizacji podzie­

mnej czyli do sierpnia 1945r* byłyśmy łącznikami. Ja byłam głównie 

łączniczką między kptć "Cichym",a oddziałem "Orła” na terenach lasów 

od Zaklikowa przez Lipę ,Radomyśl do Rozwadowa,Gościeradowa i Janowa* 

Przenosiłam broń,lekarstwa,opatrunki i różne meldunki* U nas w  domu 

w Łychowie był punkt kontaktowy. Nasza Matka na polecenie kpt.Piotro- 

wskiego często wyjeżdżała do Lublina i do Warszawy miała tam kontakt 

z organizacją AK i NSZ przewoziła instrukcje oraz przeprowadzała różnych 

członków organizacji,którzy byli zmuszeni do ucieczki z Warszawy czy 

Lublina. Ci ludzie u nas w  domu czekali na dalszy kontakt i przeważnie 

ja dalej przeprowadzałam ich do oddziałów leśnych. Najbardziej aktywnie 

z ogromnym poświęceniem pracowałyśmy od roku 1943,gdzie w domu ukrywa** 

liśmy rannych partyzantów,wymagało to dużego poświęcenia,czuwania nocnego^ 

i odwagi(wówczas o tyra nikt nie myślał). Najwięcej ostrożności i wysiłku 

wymagały jednak kontakty z oddziałem "Cichego" i "Orła" już po wkro­

czeniu na te tereny wojsk radzieckich. Konieczne było informowanie 

partyzantów o zgrupowaniach i ruchach oddziałów milicji i KBW i UB tym 

bardziej,że byli to ludzie terenowi i znali nas,naszą rodzinę i przyjaci^
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Głównie ja dostarczałam do lasu żywność,lekarstwa,opatrunki,wiadomością 

Rannych partyzantów wówczas ukrywaliśmy w zabudowaniach naszej rodziny 

u Mokrzewskich,którzy mieli dom w Irenie ,jest to wieś otoczona ze 

wszystkich stron lasem,,kilka kilometrów za Zaklikowem* W pierwszych 

dniach lipca 19A5r, nasza Matka na polecenie "Cichego" pojechała do 

Lublina skąd przywiozła dokładne informacje o planowanej akcji na 

oddziały NSZ przez siły KBW i UB* Zdążyła przekazać wszystkie informacje 

"Cichemu"! "Orłowi" dzięki temu uratowała życie wielu młodych ludzi, 

jednak w drodze powrotnej została aresztowana przez oddział "Przepiórki” 

który był funkcjonariuszem UB w Kraśniku* Razem z naszą Matką został 

aresztowany ranny oficer z oddziału "Zapory" i leśniczy u którego

ukrywał się ten oficer* 1 1 -go lipca 1945r* wszystkich troje roztrzelano 

publicznie jako wrogów Polski Ludowej we wsi Lipa* Po walce jaką sto* 

czyły oddziały "Orła" i "Cichego" w lasach k*Radomyśla nad Sanem 

jeszcze z małymi grupami miałam kontakt i w sierpniu 1945r* odział 

został rozwiązany* Po rcztrzelaniu naszej Matki oddziały UB robiły 

bardzo dokładne rewizje w naszym domu w Łychowie,tak w dzień jak i nocą, 

w celu aresztowania mnie i brata za którego wyznaczona była wysoka 

nagroda* Przez cały lipiec i częściowo w sierpniu ukrywałam się w 

Zaklikowie w domu mojej przyjaciółki Zofii Wojewódzkiej* Chciałam w 

jakiś sposób pochować Matkę,jednak stolarz w  Zaklikowie ostrzegł mnie, 

że ma zakaz sprzedaży trumny i jeśli przyjdę do niego ma natychmiast 

zawiadomić UB, W międzyczasie okazało się,że w nocy partyzanci (nie 

wiem z jakiego oddziału,podobno od "Zapory") przyjechali do Lipy, 

odkopali wszystkich zamordowanych i odjechali w stronę Radomyśla*

Do dnia dziśiejszego nie udało się ustalić na jakim cmentarzu zostali 

pochowani*

Poszukiwania jakie czynił"Przepiórka" w Łychowie 1 w Zaklikowie 

oraz w Potoku u naszej rodziny,nasiliły się tak bardzo,że nie mogłam 

dłużej ukrywać się na tym terenie. Ponadto narażałam tych ludzi u 

których mieszkałam w związku z tym razem z rodziną Wojewódzkich wyje- 

chałam pod koniec sierpnia 1945r* na Ziemie Odzyskane i od września 

mieszkałam w internacie w Wałczu gdzie uczęszczałam do Liceum*

Moja ciotka Honorata Mokrzewska powiedziała na Łychowie,że ja uciekłam 

za granicę.Ponadto rozniosła się plotka,że mój brat zginął podczas 

przekraczania granicy polskiej, W ten sposób ślad po nas zaginął,a cała 

nienawiść "Przepiórki" skoncertrowała się na naszej ciotce Honoracie 

Mokrzewskiej i jej rodzinie* Na ziemiach zachodnich w życiorysie pisa­

łam,że moja najbliższa rodzina zginęła w czasie okupacji,dzięki czemu 

nie byłam w kręgu zainteresowań władz UB* Brat mój Antoni po długiej 

tułaczce poprzez Francję,Brazylję i Argentynę osiadł na stałe w Nowym 

Jorku, Obecnie jest prezesem Koła SPK, 39 w Brooklynie NY* -5"
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Irena Życzyńska- Bałoniak ps.”Irka”.

Irena Izabela Życzyńska, od 1968r. Życzyńska- 
Bałoniak,
ur. 14-go maja 1927r. w Łychowie Szlacheckim, 
pow. Kraśnik, woj.lubelskie, 
obecnie zamieszkała w Poznaniu, Ojciec Ksawery 
Życzyński ur. w Łychowie Szlacheckim, urzędnik 
Dyrekcji Kolei Państwowej w Toruniu. Walczył o 
niepodległość Polski w I-szej Wojnie Światowej, 
w 1936 r. został odznaczony Medalem 
Niepodległości ( nr leg. 24312), ponadto został 
odznaczony Krzyżem P.O.W.(nr dyplomu krzyża 
8834), w październiku 1939r. został aresztowany 
przez Niemców i zamordowany w obozie 
koncentracyjnym w Stutthofie w 1940r.

Matka Aniela Życzyńska z Oskrobów 
ur. 12.05.1902 r. w Rzeczycy Ziemiańskiej., 

dyplomowana położna, zamordowana przez UB 11.07 1945r. w Lipie woj. 
lubelskie Brat Antoni Życzyński ur. 17. 04. 1925r.w Kraśniku, zamieszkały w 
USA w Brooklynie NY, obecnie jest przewodniczącym Koła SPK nr. 39 w 
Brooklynie i jest członkiem Zarządu Głównego na USA. Rodzina Życzyńskich 
wywodzi się ze starej szlachty mieszkającej w Łychowie Szlacheckim od XVI 
w.

Do końca sierpnia 1939r. mieszkaliśmy w Jabłonowie Pomorskim. Ojciec 
pracował w Dyrekcji Kolei Państwowej w Toruniu, matka pracowała jako 
położna, brat i ja  uczęszczaliśmy do szkoły podstawowej w Jabłonowie Pom. 
1-go września 1939r. rodzice mnie z bratem wysłali ostatnim pociągiem z 
Torunia przez Warszawę i Lublin do rodziny do Łychowa Szlacheckiego,Oj ciec 
z dokumentami Dyrekcji został wydelegowany do Wilna, matka została 
powołana do służby szpitalnej.

Od 1939 do 1945r wraz z rodziną mieszkałam w Łychowie 
Szlacheckim.W 1940r. oficer wojska polskiego, który ukrywał się przed 
Niemcami na Łychowie kpt. Wacław Piotrowski ps.”Cichy” zaczął 
organizować podziemną organizację, która była zaczątkiem Narodowych Sił 
Zbrojnych. Do tej organizacji od początku aż do sierpnia 1945r. należała cała 
moja rodzina.W 1940r. na ręce kpt.Wacława Piotrowskiego składaliśmy 
przysięgę.
W naszym domu w Łychowie odbywały się zebrania, brat mój Antoni 

Życzyński ps. „Tolek” przez cały czas był aktywnym członkiem NSZ, najpierw 
w oddziale kpt. „Cichego” Wacława Piotrowskiego, a następnie był zastępcą w 
pododdziale „Cichego”, którym kierował Stanisław Młynarski ps.„Orzeł”.Moja
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matka Aniela Życzyńska ps. „Ania” i ja  ps.”Irka „ przez cały czas organizacji 
podziemnej czyli do rozwiązania oddziału w sierpniu 1945r.byłyśmy 
łączniczkami. Ja byłam głównie łączniczką między kpt. „Cichym” a 
pododdziałem „Orła” oraz między „Cichym” a oddziałem AK „Zapory” ( mjr. 
Hieronim Dekutowski) i „Ojca Jana” (mjr.Franciszek Przysiężniak) na terenach 
lasów od Gościeradowa, Zaklikowa, Lipę przez Radomyśl do Rozwadowa i 
Janowa. Przenosiłam broń, lekarstwa, opatrunki i różne instrukcje i meldunki. 
Moja matka była szefem łączniczek Komendy Okręgu NSZ Lublin. Na 
polecenie kpt. Piotrowskiego często wyjeżdżała do Lublina i Warszawy, miała 
tam kontakt z organizacją AK i NSZ, przewoziła instrukcje oraz 
przeprowadzała różnych członków organizacji podziemnej, którzy byli 
zmuszeni do ucieczki z Warszawy czy Lublina. Ci ludzie u nas w domu czekali 
na dalszy kontakt i przeważnie ja dalej przeprowadzałam ich do oddziałów 
leśnych. Najbardziej aktywnie i z ogromnym poświęceniem pracowałyśmy od 
roku 1943, gdzie w domu ukrywaliśmy rannych partyzantów (tak z NSZ jak i 
AK ) co wymagało dużej czujności i poświęcenia.Niemcy często wpadali do 
wsi i robili rewizję. Nigdy nie zapomnę dnia 2-go lutego 1944r. Było to święto 
kościelne i wracałam z kościoła z Rzeczycy Ziemiańskiej, zobaczyłam ogromną 
łunę na niebie od strony Borowa i sąsiednich wsi. Była to pacyfikacja ludności 
polskiej przeprowadzana przez Niemców, którzy mieli donos, że w Borowie 
stacjonują partyzanci z oddziałów NSZ. Niemcy spalili kilka wsi i wymordowali 
ponad 1000 niewinnych osób w tym dzieci. Wiatr wiał w naszą stronę i słychać 
było strzały i jęki mordowanych ludzi. Była to straszna zbrodnia.

Niezwykłej ostrożności i wysiłku wymagały jednak kontakty z oddziałem 
„Cichego” i „Orła” już po wkroczeniu na te tereny wojsk radzieckich.. 
Konieczne było informowanie partyzantów o zgrupowaniach i ruchach 
zwłaszcza milicji i oddziałów UB tym bardziej, że to byli ludzie terenowi i znali 
naszą rodzinę i działalność. Głównie ja dostarczałam do lasu żywność, 
lekarstwa, opatrunki, wiadomości. Rannych partyzantów wówczas ukrywaliśmy 
w zabudowaniach domowych naszej rodziny u Mokrzewskich, którzy mieszkali 
w Irenie. Jest to wieś otoczona ze wszystkich stron lasem kilka kilometrów za 
Zaklikowem.Ścisły kontakt miałam z ludźmi „Cichego” i „Orła”, przyjaciółmi 
mojego brata „Tolka”,z którymi mam kontakt do dnia dziśiejszego. Są to: 
Ryszard Sosnowski ps.”Mały” obecnie mieszka w RPA, Czesław Maciejak 
ps.”Pogoda” mieszka we Francji, Bolesław Chmielowiec ps.”Komar”mieszka 
w Tarnobrzegu, Franciszek Pietras ps.”Kopczyński” mieszka w Łychowie i 
Józef Kapica ps.”Sokół” mieszkał w Żdziechowicach, już nie żyje.

W pierwszych dniach lipca 1945r. nasza matka na polecenie „Cichego” 
pojechała do Lublina skąd przywiozła dokładne informacje o planowanej akcji 
przez siły KBW i UB na oddziały NSZ. Zdążyła przekazać wszystkie informacje 
„Cichemu” i „Orłowi” dzięki temu uratowała życie wielu młodych ludzi.
W drodze powrotnej wstąpiła do leśniczówki, gdzie leżał ranny oficer z 

oddziału AK „Zapory” aby zmienić mu opatrunek i ostrzec ich o planowanej
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akcji przez UB jednak nie zdążyli uciec i razem z naszą matką zostali 
aresztowani, ranny oficer i leśniczy Jańczak przez funkcjonariusza UB Edwarda 
Gronczewskiego ps.„Przepiórka”. 11-go lipca 1945r we wsi Lipa roztrzelano 
naszą mamę i leśniczego Jańczaka jako „wrogów Polski Ludowej”.
Po walce jaką stoczyły oddziały „Orła” i „Cichego”w lasach k. Radomyśla nad 
Sanem jeszcze z małymi grupami partyzantów miałam kontakt. W sierpniu 
1945r.oddział został rozwiązany, a partyzanci w małych grupach w różnych 
punktach przekraczali granicę Polski na Zachód. Brat mój i Ryszard Sosnowski 
ps.” Mały” przedostali się do Francji, a potem przez Argentynę i Brazylię 
Ryszard Sosnowski wyemigrował do RPA, mój brat natomiast osiadł na stałe w 
Nowym Jorku, gdzie mieszka i jest obecnie prezesem Koła SPK nr.39 w 
Brooklynie NY. „Cichy” kpt. Wacław Piotrowski po rozwiązaniu oddziałów 
przeszedł na Zachód przez Czechosłowację do Francji i następnie wyemigrował 
do Kanady gdzie zmarł w 1982r.

Po roztrzelaniu naszej matki oddział „Przepiórki” UB robił bardzo 
dokładne rewizje w naszym domu w Łychowie i u naszej rodziny w Irenie i w 
Potoku, tak w dzień jak i w nocy, w celu aresztowania mnie i mojego brata za 
którego wyznaczono wysoką nagrodę . Przez cały lipiec i sierpień ukrywałam 
się w Zaklikowie w domu mojej przyjaciółki Zofii Wojewódzkiej. Chciałam 
pochować matkę, jednak stolarz w Zaklikowie ostrzegł mnie,że ma zakaz 
sprzedaży trumny i jeśli przyjdę do niego ma natychmiast zawiadomić UB.
W międzyczasie okazało się, że w nocy partyzanci (podobno z oddziału 
„Zapory” AK ) przyjechali do Lipy odkopali wszystkich zamordowanych i 
odjechali w stronę Radomyśla. Do dnia dzisiejszego nie udało nam się ustalić na 
jakim cmentarzu zostali pochowani.

Poszukiwania jakie czyniło UB w Łychowie i w Zaklikowie oraz w 
Irenie u naszej rodziny nasiliły się tak bardzo, że nie mogłam dłużej narażać 
przyjaciół i ukrywać się na tym terenie i z rodziną Wojewódzkich wyjechałam 
pod koniec sierpnia w 1945r.na Ziemie Odzyskane, od września mieszkałam w 
internacie i uczęszczałam do Liceum w Wałczu. Moja rodzina w Łychowie 
powiedziała, że udało mi się uciec razem z bratem za granicę. Na Ziemiach 
Zachodnich w życiorysie pisałam, że moja najbliższa rodzina cała zginęła w 
czasie okupacji dzięki czemu nie byłam w kręgu zainteresowań władz UB.

Maturę zdawałam w Wałczu w 1949r.studiowałam na Wydziale 
Farmaceutycznym Uniwersytetu Poznańskiego, a potem Akademii Medycznej w 
Poznaniu, tytuł magistra farmacii uzyskałam w 1953r. Od listopada 1953r. do 
czerwca 1977r.pracowałam w Katedrze Chemii Organicznej na Wydziale 
Farmaceutycznym Akademii Medycznej w Poznaniu kolejno na stanowisku 
asystenta, st. asystenta, adiunkta i st. wykładowcy. W roku 1961 pod kierunkiem 
Profesor Rufiny Ludwiczk uzyskałam stopień doktora nauk farmaceutycznych 
na Wydziale Farmaceutycznym w Poznaniu, a w roku 1966 uzyskałam stopień 
doktora habilitowanego z zakresu fitochemii na Akademii Medycznej w 
Krakowie. Tematem moich badań naukowych była izolacja z roślin leczniczych
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i identyfikacja steroli i trójterpenów pięciocyklicznych, ponadto przekrztałcenie 
trójterpenów i dobudowanie pierścieni heterocyklicznych do pierścienia A w 
trójterpenach pięciocyklicznych pod kątem otrzymania związków 
farmakologicznie czynnych.
Od czerwca 1977r. do chwili obecnej pracuję w Zakładzie Badań Środowiska 
Rolniczego i Leśnego PAN w Poznaniu kolejno na stanowisku docenta i 
profesora. Stopień naukowy profesora nauk przyrodniczych otrzymałam w 
1988r. W latach 1977 - 1997 byłam kierownikiem Pracowni Chemii 
Agroekosystemów. Prowadzone badania dotyczyły chemii ekologicznej i 
ochrony środowiska i miały na celu identyfikację aminokwasów i kwasów 
fenolowych w wodach naturalnych i w glebach. Ponadto badania dotyczyły 
znaczenia rozpuszczonych związków organicznych w migracji metali ciężkich. 
Opublikowałam łącznie 150 prac naukowych i dwa patenty.
Od 1998r jestem na emeryturze. Mąż mój jest profesorem w Zakładzie Chemii 
Organicznej na Wydziale Farmaceutycznym Akademii Medycznej w Poznaniu. 
Mamy dwie córki, starsza Barbara jest doktorem nauk medycznych, młodsza 
Anna jest magistrem farmacji.

Po studiach medycznych kobiety w Polsce przechodziły szkolenia 
wojskowe. W 1955 r byłam powołana na obóz szkoleniowy obrony cywilnej w 
Przemyślu. Po przebytym szkoleniu otrzymałam stopień oficera rezerwy 
(porucznika) nr legitymacji wojskowej CH 0106599. W 2000r. w ramach 
kombatanckich awansów otrzymałam nominację na stopień kapitana.

Od sierpnia 1992r. mam uprawnienia kombatanckie, nr legitymacji 
71830/ 77117.

Odznaczenia i krzyże:
Złoty Krzyż Zasługi 1977r.
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski 1989r.
Krzyż Narodowego Czynu Zbrojnego 1993r.
Krzyż Partyzancki 1999r.
Odznaka Weterana Walk o Niepodległość 1995r.
Patent Nr 63132 Weterana Walk o Wolność i Niepodległość Ojczyzny 200lr.

Irena Życzyńska- Bałoniak
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